W wigilijny wieczór...

OSOBY:

Mama

Tata

Ania (mała dziewczynka)

Tomek (starszy  brat Ani)

Gosia (starsza siostra Ani i Tomka)

Piotr (narzeczony Gosi)

Babcia

Dziadek

Ciocia Kasia

Wujek Zenek

P. Marianna 

(Na środku sceny widać zastawiony stół, obok choinka, widać okno, drzwi, nad drzwiami wisi jemioła. Do pokoju wchodzi mama)

Mama: Aniu, zapomniałaś o łyżeczkach! (patrzy na zegarek) Ojej! Jak późno! Tomek, pomóż Ani! 

(wchodzą Ania i Tomek)

Tomek: Mamo, czemu ona nigdy nie zrobi wszystkiego jak trzeba?

Ania: Odezwał się najmądrzejszy na świecie!

Mama: Przestańcie! Tomku, Ania jest jeszcze mała – dopiero się uczy. A ty, Aniu, nie odpowiadaj  

            niegrzecznie bratu. Chociaż w Wigilię Bożego Narodzenia moglibyście się nie kłócić.

Ania: Dlaczego akurat dziś?

Tomek: Bo o północy przemówisz ludzkim głosem...

Mama: (grozi Tomkowi palcem): Dziś jest szczególny wieczór. Czekamy na narodzenie Pana 

             Jezusa. Ponad dwa tysiące lat temu w Betlejem nikt nie przyjął Maryi i Józefa, dlatego Pan 

             Jezus narodził się w zimnej stajni, wśród zwierząt. My przez okazywaną sobie  dobroć 

            chcemy pokazać Panu Jezusowi, że chętnie Go przyjmiemy. Czy myślicie, że Pan Jezus 

            chciałby narodzić się w mieszkaniu, gdzie brat kłóci się z siostrą? 

(dzieci kiwają przecząco głowami)   

Mama: Dzieciątko ma się narodzić w naszych czystych sercach, nie może w nich być bałaganu...

Ania: Jak u Tomka na regale...

Tomek: Przecież sprzątnąłem! Nawet nie zauważyłaś?

Ania: Wiem, wiem... A to znaczy, że mamy naprawdę wielkie święta!

(wszyscy wybuchają śmiechem)

Tata (woła z daleka, potem wchodzi do pokoju): Zosiu! Zooosiuu! (wchodzi) Zosiu, gdzie są uszka 

        do barszczu? Zajrzałem już do wszystkich garnków!

Mama: Zupełnie niepotrzebnie, Mareczku! Uszka są w misce na parapecie. 

(dzieci śmieją się)

Tomek: Kolejny dowód na ważność świąt Bożego Narodzenia: tata krząta się w kuchni! 

Tata: I kto to mówi! Ciekawe, czy powiesz kolegom, że nakrywałeś do stołu! A właściwie, to 

         zostaw to Ani – my zawiesimy lampki na balkonie!

(Tomek z tatą wychodzą. Słychać pukanie)

Mama: To pewnie Gosia z Piotrem! Mieli przywieźć babcię i dziadka. 

(Wchodzą babcia i dziadek, za nimi Gosia i Piotr)

Babcia: Oj, chyba ciut za wcześnie nas przywieźliście..

Gosia: Nie, babciu. Po prostu jak zwykle będzie małe opóźnienie. 

Ania: Gosiu! Uważaj, gdzie stoisz! Nad progiem zawieszona jest jemioła!

Dziadek: Ho ho! Ona pewno specjalnie tam stanęła, bo wie, że zaraz wejdzie Piotr!

Piotr: (wchodzi do pokoju) Ktoś mnie wołał?

Ania: Gosia...

Gosia: Stanęłam pod jemiołą i śmieją się, że to specjalnie... 

Piotr: Cieszę się, że mam taka pomysłową narzeczoną! (cmoka ją w czoło)

Ania: A dziadek tam nie stanął, żeby pocałować babcię?

Babcia: My już, Aneczko, za starzy jesteśmy...

Dziadek: O nie, moja droga! Ja po prostu nie potrzebuję jemioły, żeby ucałować twoje kochane rączki (całuje w rękę babcię).

Mama: Aniu, połóż opłatek na stole.

(Ania bierze od mamy talerzyk z opłatkiem, próbuje go położyć na środku stołu)    

Ania: Mamo, jak rozłożyłaś ten obrus?! Coś pod nim leży!

(wszyscy śmieją się)

Babcia: To taki zwyczaj, Aneczko – to „coś”, to sianko! Na sianku narodził się Pan Jezus..

Ania: W stajence w Betlejem!

Dziadek: Pięknie! Gdzieś się tego nauczyła? 

Ania: Mama mi powiedziała (idzie do okna)

Babcia: Jak to ładnie, gdy rodzice przekazują dzieciom tradycję...

Gosia: Nie tylko rodzice, babuniu! Wy z dziadkiem też zawsze opowiadacie nam tyle ciekawych 

            rzeczy!

(wchodzą tata z Tomkiem, za nimi – ciocia Kasia i wujek Zenek)

Tata: Witajcie, witajcie! A my prowadzimy kolejnych gości!

(wszyscy witają się ze sobą)

Babcia: Gość w dom – Bóg w dom!

Ania (biegnie od okna): Jest! Widziałam ją! Pierwsza gwiazdka na niebie!

Ciocia Kasia: Wołajcie Zosię! Już czas do stołu.

(tata wychodzi, za chwilę wraca z mamą, wszyscy siadają)

Ania: Mamo, nie chcę być złośliwa, ale Tomek źle policzył talerze! Zostało jedno puste nakrycie.

Tomek: Jak będziesz w moim wieku, to się dowiesz, że to tak specjalnie!

Dziadek: Lepiej niech dowie się już dziś! (mówi do Ani) Puste nakrycie to kolejny wigilijny 

               zwyczaj. Zostawia się je dla niespodziewanego gościa.

Ania: Aha... Szkoda, że w Betlejem nie znali tego zwyczaju. Maryja z Józefem na pewno chętnie 

          by skorzystali...

Tata: Możemy już zacząć? Piotrze, mógłbyś podać Pismo Święte? Dziadku, prosimy o 

         przeczytanie Ewangelii...

Dziadek: Ojej, Mareczku... Ja... chyba nie wziąłem okularów... Starość nie radość...

Babcia: Na szczęście ja zawsze noszę przynajmniej jedne...

Dziadek: Skleroza nie boli, jak ma się taką żonę!

(wstają, dziadek czyta Ewangelię o narodzeniu Jezusa, potem składają sobie życzenia)
Babcia: U nas na wsi to chodziło się do komórki specjalnym opłatkiem ze zwierzętami dzielić!

Tomek: Ze zwierzętami?

Dziadek: W końcu to one pierwsze pokłoniły się narodzonemu Jezusowi...

Tata: Niestety, w miastach niektóre zwyczaje zostały zapomniane... 

Ciocia Kasia: Na szczęście nie wszystkie! Ile pyszności na tym stole! Niby potrawy są zawsze te 

                      same, ale każdego roku inaczej smakują!

Wujek Zenek: Zawsze też obiecujesz sobie, że zjesz tylko po odrobinie wszystkiego, a potem 

                        narzekasz, że tak się najadłaś!

Mama: Zostawicie samochód pod domem i pójdziecie pieszo na Pasterkę! Od razu zrzucicie

            zbędne kilogramy.

Babcia: Powariowałyście z tymi kilogramami! Żeby to młode pannice, ale wy? 

Ciocia Kasia: Nieważne, ile lat się ma: ważne, na ile się czuje!

Dziadek: A wy pewnie czujecie się na skończone osiemnaście?

(śmieją się)

Tomek: Ja mam sprawdzoną metodę na wigilię – próbuję czterech potraw, potem robię sobie 

             przerwę. I tak trzy razy! W ten sposób skosztuję każdego z dwunastu dań!

Ania: Co ty? Siedzisz i liczysz potrawy?

Mama: Nie musiał liczyć! Na wigilijnym stole powinno być dwanaście potraw. 

Ania: A dlaczego tych potraw musi być dwanaście?

Dziadek: Tyle, ile jest miesięcy...

Wujek: To po to, by w nadchodzącym roku nie zabrakło jedzenia. 

Babcia: To też piękny zwyczaj! 

(Ania wstaje i liczy potrawy) 

Tata: Tomku, włącz płytę z kolędami!

Babcia: Tylko proszę was – nie włączajcie tych waszych artystek, co to każda śpiewa kolędy na 

             swoja nutę!

Dziadek: Najładniejsze są kolędy śpiewane przez „Mazowsze”! Aż miło posłuchać! 

Gosia: Teraz każdy piosenkarz śpiewa kolędy! To chyba taka moda...

Piotr: A potem płytę z kolędami dołącza każda gazeta!

Ciocia Kasia: Kto w tym roku ubierał choinkę?

Mama: Jak zawsze Marek z dziećmi. 

Babcia: Teraz to macie dobrze! Idziecie do sklepu i kupujecie takie świecidełka, jakie chcecie! My 

             wieszaliśmy na choince jabłka, orzechy i pierniki. 

Dziadek: My też, ale połowę zjadaliśmy jeszcze przed ubieraniem drzewka!

Piotr: I co potem? Choinka świeciła pustkami przez całe święta?   

Dziadek: Co to, to nie! Wtedy ruszała, proszę ciebie, „domowa produkcja”.

Gosia: Co to znaczy?

Babcia: To znaczy, że dziadek z rodzeństwem zamiast podjadać ze stołu w kuchni, musieli robić 

             papierowe łańcuchy i zabawki na choinkę!

(śmieją się)

Ania: My też z Tomkiem robiliśmy łańcuchy (podchodzi do drzewka i pokazuje). Ale nie są zbyt ładne, dlatego powiesiłam je z tyłu... 

Ciocia: Są śliczne! Zostaw je tak, by wszyscy widzieli!

Wujek: Całe drzewko jest ślicznie ubrane! Pewnie włożyliście dużo pracy?

Tomek: Chcieli mnie wykolegować – wróciłem z zakupów, a choinka już stała w pokoju! Dobrze, 

             że nie guzdrałem się w sklepie jak mama z Anią!

Tata: Cieszę się, synku, że to powiedziałeś! Na mnie mama zaraz by się gniewała.

Mama: Pewnie, bo mama to tylko umie gniewać się i rozkazywać! Świętoszki się znalazły! A jak 

            jestem w sklepie, to przecież muszę się dokładnie rozejrzeć. 

(Ania co chwilę wstaje od stołu i biegnie do okna)

Piotr: To już wiem, po kim Gosia to ma. Zawsze słyszę, że wpadniemy po dwie rzeczy, a po 

          godzinie spędzonej między półkami nie mieścimy się przy kasie do 10 artykułów!

Ciocia Kasia: Panowie, ale musicie przyznać, że gdybyśmy robiły zakupy według waszych 

                     zwyczajów, to ciągle by czegoś brakowało! My jesteśmy lepiej zorientowane, czego 

                     potrzeba w domu...A właśnie! (zwraca się do mamy) to te serwetki, o których mi 

                     mówiłaś? 

Mama: Tak, to te! Podobno są plamoodporne. 

Wujek Zenek: Chyba „bezplamowe do czasu, aż ktoś je zachlapie”. Wszystkie obrusy Kasi też są 

                       bezplamowe, ale dopiero po piątym praniu...

Tata: Pewnie kupiła je z promocji, a tobie powiedziała, że taka okazja się jej trafiła!

Wujek Zenek: Widzę, że też znasz te śpiewki...

Ciocia Kasia: Dobrze! Od tej pory ty będziesz robił zakupy, skoro jesteś takim specjalistą!

Mama: Możecie umawiać się z Markiem – a my z Kasią pójdziemy w tym czasie na kawę!

Babcia: A co, w domu nie macie kawy? Takie światowe się zrobiłyście jak na tych filmach!   

Gosia: Babcia tak narzeka na seriale, a sama lubi na nie popatrzeć! Raz to nawet babcia mnie nie 

           słuchała, bo tak ją wciągnęła jakaś telenowela!

Dziadek: Aneczko, a co ty tak pod to okno ciągle biegasz? Posiedź przy dziadku, opowiedz co u 

               ciebie...

Tomek: Pewnie czeka na autobus, którym przyjedzie Mikołaj! 

Piotr: A od kiedy Mikołaj jeździ autobusem? Myślałem, że saniami...     

Tomek: Jak byliśmy mali, rodzice kazali nam wyglądać autobusu, którym przyjedzie Mikołaj. Jak 

             przejechał autobus, to wołaliśmy: „przyjechał! Przyjechał!”, a tata dzwonił do drzwi – 

             niby, że to Mikołaj.

Ania: Nieprawda! To Mikołaj przychodził do nas! Przecież raz go widziałam! Miał wór prezentów, 

          czerwoną czapkę, czerwony płaszcz...

Tomek: I kapcie taty! Wy, dziewczyny, jesteście mało spostrzegawcze!

Ania: Ciekawe, czy ty byłeś taki mądry, jak miałeś pięć lat?! 

Dziadek: (zwraca się do Tomka) To jak to jest z tym Mikołajem? Chyba uczyli cię w szkole?

Tomek: Pewnie! Święty Mikołaj żył dawno temu i był biskupem. Zasłynął z tego, że pomagał 

             biednym i potrzebującym, ale robił to tak, żeby nikt go nie widział. Nie robił nic dla sławy, 

             tylko z dobrego serca i z miłości do Boga. Ale pewnego razu wszystko się wydało – ludzie 

             zobaczyli, że to biskup Mikołaj jest taki dobry. Dlatego po śmierci biskupa Mikołaja 

             wszyscy płakali. Biskup Mikołaj poszedł do nieba, a dobrzy ludzie go naśladują – 

             przebierają się i po kryjomu dają prezenty najbliższym.

Dziadek: Pięknie, Tomeczku. Postawiłbym ci za to piątkę!

Piotr: Szóstkę! Teraz piątka to za mało! 

Dziadek: Niech będzie i szóstka! Powiedz pani od religii!

Ania: To kto w końcu daje mi prezenty? Mikołaj, czy rodzice?

Gosia: Ktoś, kto cię bardzo kocha i chce ci zrobić niespodziankę. Słyszałaś, co mówił Tomek – 

           biskup Mikołaj nie robił nic dla sławy. Tak samo ci, którzy go dziś naśladują. 

Ania: Czyli mam przestać wierzyć w Mikołaja?

Ciocia Kasia: Ależ skąd! Święty Mikołaj jest prawdziwy, a teraz mieszka w niebie z Panem 

                       Bogiem.

Tata: I cieszy się, gdy ludzie naśladują jego postępowanie.

Ania: Mam tylko nadzieję, że w tym domu też ktoś go naśladował... O, przejechał autobus! Ale co 

          z tego...

(rozlega się pukanie)

Ania: A może jednak przyjechał nim Mikołaj?

(Ania biegnie do drzwi, za nią Gosia. Za drzwiami stoi starsza pani) 

Gosia: Witam, pani Marianno! Proszę wejść!

P. Marianna: Niee, Gosieńko... nie chcę przeszkadzać... wy pewnie przy stole.

Ania (wraca do stołu, macha ręką): To nie Mikołaj, to pani Marianna. 

(Mama idzie do drzwi)

Mama: Zapraszamy, proszę wejść. 

P. Marianna: Ależ proszę się mną nie przejmować! Ja tylko chciałam prosić... czy mogłabym 

                     zadzwonić do córki?

Mama: Oczywiście, ale proszę wejść. Przecież pani jest przemarznięta! Co się stało?

P. Marianna: Ech, stary człowiek to nie nadaje się na dzisiejsze czasy! Kiedyś przymknęło się 

                     drzwi albo ino jaki skobel włożyło i już... A teraz? Nowoczesne zamki, klucze – a jak 

                     się popsuje, to nie tylko złodziej, ale i właściciel nie otworzy!

Tata: Proszę usiąść! Zosiu, podgrzej barszcz. 

P. Marianna: Nie, dziękuję. Ja chciałam tylko zadzwonić do córki... Dopiero dzwoniła, że są w 

                     drodze, ale kazałam im zawrócić i przyjechać jutro – śnieg ciągle sypie i ślisko! Za 

                     dnia to inna droga! A tu taka niespodzianka! Zamek się zaciął i ani drgnie! 

                      Zadzwonię, żeby jednak przyjechali...

Mama: Pani Marianno, jeśli tylko o to chodzi, to nie ma o czym mówić! Nie trzeba denerwować 

             córki! Zostanie pani u nas na kolacji, a i wolne łóżko się znajdzie. 

Gosia: Oczywiście! Będę spać z Anią, a pani odstąpię mój pokój.    

Tata: I wszystko jasne! Prosimy do stołu!

(P. Marianna jeszcze odmawia, ale w końcu zdejmuje płaszcz i siada przy dodatkowym nakryciu. Gosia zabiera Piotra i idą do drzwi. Piotr wyciąga zza drzwi wór z prezentami) 

P. Marianna: (ukradkiem ociera łzę) Mój Boże! Państwo tacy jesteście mili i grzeczni! Ja was 

                      zawsze za wzór swoim dzieciom daję! Mało kto dziś przejąłby się starym 

                      człowiekiem!

Mama: Żadnym starym człowiekiem, tylko naszą kochaną panią Marianną! Zresztą, możemy się 

            wreszcie odwdzięczyć za zerkanie na nasz dom w czasie wakacji! 

(Wracają Gosia z Piotrem, stają przy choince)

Gosia: Dobrze, że pani Marianna nas odwiedziła. Inaczej nikt by nie zauważył, że za drzwiami stoi 

           wielki wór. Ciekawe, co w nim jest...

Ania i Tomek: Prezenty! (krzyczą i biegną do worka)

Gosia: (zamyka przed nimi wór): Hola, hola! Zaraz dostaniecie rózgę! Grzeczne dzieci cierpliwie 

           czekają na swoich miejscach!

(Ania i Tomek wracają. Piotr zaczyna rozdawać prezenty, Gosia odciąga mamę na bok)

Gosia: Mamo, czy zgodzisz się, żebyśmy dali ci z Piotrem twój prezent po świętach? Pani 

           Mariannie będzie miło, jeśli jej też damy paczuszkę...

Mama (przytula córkę): Oczywiście, Gosiu! Nawet sama chciałam ci to zaproponować! 

(wracają do stołu, Gosia mówi Piotrowi na ucho, by jedne prezent dał p. Mariannie)        

(Wszyscy otwierają pudełka z prezentami, pokazują sobie). 

P. Marianna: Kochani moi! Jak ja się odwdzięczę?  

Tata: Wystarczy, że zaśpiewa pani z nami kolędy! 

(śpiewają)

Gosia: Święta Bożego Narodzenia mają niesamowity urok!

Piotr: Szczególnie, gdy spędza się je w tak miłym gronie! 

Ciocia: Ojej! Już jedenasta! Kto idzie na Pasterkę?

Ania: Wszyscy!

P. Marianna: I ty, Aniu, idziesz? A nie zaśniesz w kościele?

Ania: Na urodzinach Gosi nie spałam, to na urodzinach Pana Jezusa tym bardziej nie zasnę! (tata głaszcze Anię)

Mama: Tylko ubierzcie się ciepło! Mareczku, a może weźmiesz samochód?

Tomek: Mamo! Nie jesteśmy małymi dziećmi (Ania poklepuje po plecach brata i przytakuje mu. Tomek podchodzi do Piotra) Mam nadzieję, że śnieg się dobrze lepi, to natrzemy moje siostrunie!

Tata: Żadnego rzucania śnieżkami w drodze do kościoła! Jak będziemy wracać – proszę bardzo.

Mama: Wolałabym, żeby wcale nie rzucali...

Wujek: Wrócą do domu i zdejmą mokre ubranie. Trochę śniegu na pewno im nie zaszkodzi!

(wszyscy wstają, idą w kierunku drzwi. Dziadek zaczyna śpiewać: „Czem prędzej się wybierajcie”, pozostali dołączają: „do Betlejem pospieszajcie, przywitać Pana” i wychodzą)         

